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13. Kwietnia 1853.
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D ru k iem  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R ed a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ieńsk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  11. K w ie tn ia .— Pogłoska o ustąpieniu lir. B uol Schauen- 

stein i zamianowaniu ministra Bacha ministrem spraw zagranicznych po 
kazuje się płonną.

T r i e s t ,  8. Kwietnia. — Książe M enżykow  układa się o miejsca 
święte, o przyszłość C zarnogóry  i gw arancyc dla chrześcijan zostających 
pod panowaniem Turcyi.

T u r y n ,  6. Kwietnia. — Direk tor  telegrafów Bonelli udał się na w y ­
spę S ardyn ią ,  celem urządzenia telegrafu podmorskiego, którego głównie 
chce używ ać Anglia do kom unikacyi z Indiami.

P a r y ż ,  10. Kwietnia. —  M o n i t o r  zamieszcza dekre t  mianujący 5 
now ych  prefektów.

B o m b a j ,  15. Marca. —  Pokój z Birmanaini w kró tce  będzie za­
warty. ,

B e r l i n ,  12. Kwietnia. — Naj. Pan udzielił Naj. królowi hiszpańskie­
mu o rder  orła czarnego.

— Maj. Pan raczy ł udzielić rzeczywistem u tajn. radzcy i nadmistrzo- 
wi ceremonii hr. Pourtales o rder  orła czerw onego pierwszej klasy.

B e r l i n ,  11. Kwietnia. — Na posiedzeniu izby drugiej p rzy ję to  p r o ­
jekt rzą d o w y  względem opodatkow ania  kolei żelaznych.

—  Niewiadomo czyli jeneraiue konferencje związku celnego r o z p o ­
czną się w M aju ,  dotąd przynajmniej nic w tej mierze nie zostało og/o- 
szouem. Podobno  na tych konfeiencyach  znajdzie silne poparc ie  w n io ­
sek o z m n i e j s z e n i e  c ł a  o d  ż e l a z a  z a g r a n i c z n e g o .  Podobno  
król Jm ość i minister rnandlu s tanow czo się oświadczyli za tern zniżeniem 
cła od  zagranicznego żelaza.

  U k ład  hand low y zaw arty  pom iędzy Prusami a Austryą wielki
w pływ  w yw rze  na stosunki rozliczne państw niemieckich. Połowa d o ­
wozu  lądowego Austry i,  w ynoszącą  wartości 70 milionów, pochodziła 
z krajów  należących do związku celnego. W  skutek tego układu han ­
dlowego, tudzież odnow ienia układu związku celnego na lat 12 i p rzy ­
stąpienia do niego H anow eru  i O ld en b u rg a ,  za któremi pójdzie nieba­
wem Bremen obliczają już dzisiaj kupcy i p roducenri  niemieccy ogromne 
korzys'ci. Związek celny wraz z związkiem podatkow ym  wynosi 32 mil. 
mieszkańców, Austryi zaś (erritorium celne 40 milionów. Ponieważ w szy ­
stkie te kraje leżą pod różnym klimatem i nad różnemi morzami, przeto 
wymiana p łodów  gospodarskich i przem ysłow ych p rzyczyni się do  ogro­
mnego ruchu, którego granic trudno  dziś oznaczyć. R okują  przeto, że 
przez o ż v wienie p rzem ysłu ,  odby tu  na p łody  przyrodzen ia ,  pomnożą 
się niezmiernie kapitały i intełligeneya n a ro d o w a ,  a uksztalcone klasy 
odw ykną od bezpoży tccznych  mrzonek politycznych i ideologicznych, 
któremi nieraz z b y t  się zaprzątają.

Hossya.
Gazety  Petersburgskie pod datą dnia 24. Marca z M o s k w y  donoszą 

o smutnym w ypadku  jaki się w y d arzy ł  w M o s k w i e ,  to jest o pożarze 
w cesarskim teatrze. Ogień wszczął się o godz J a r a n o ,  wewnątrz  gma­
chu a płomień szerząc się z nadzwyczajną szybkością , w kró tce  całe w n ę­
trze ogarnął. Ani dzielny r a tu n e k , ani wysilone działania straży ognio­
wej nie mogły przytłum ić rozhukanego ży w io łu ,  i ca ły  gmach ten z wy 
jątkiein sal b o cznych ,  na 1 piętrze, oraz pokoi pa r te row ych ,  w których 
mieściła się kassa i bu fe t ,  do godziny 2ej z południa stały się pastwą p}u 
mieni. P rzyczyna  pożaru  dotąd nie wyśledzona; p ierwszy ogień dostrze­
żony został przez pom ocnika m aszynisty , Dymitra Tym ofie jew a. i już 
z taką szybkością się szerzy ł,  że Tym ofiejew  zaledwie zdołał wybiedz, 
ogarnięty będąc płomieniem. D ym iss jonow any podoficer Deinenty Ka 
leda, bę"dąc przy teatrze w służbie, widząc buchające tumany dymu z z a ­
budow ania ,  wpadł do garderoby , gdzie zna jdow ały  się dzieci należące do 
szkoły dram atycznej ,  a uprow adziw szy  z sobą takow e, u ra tow ał je tym 
sposobem od zguby  zieochybnej.  W  chwilach tego pożaru  trzech maj­
strów przy teatrze wdarli się przez okno Igo  piętra na dach ;  z tych 2cb 
skoczyło  na ziemię i zabiło się, a trzeci mieszczanin D yuiitry  Pietrow, 
pozostał na dachu, z k tórego w żaden sposób zejść nie było  można. — 
W  tern strasznem położeniu  dla n iego,  bo należało albo zginąć od p ło ­
mieni, albo rzucić się z tej w ysokości,  i znaleźć śmierć podobną jak dwaj  
tow arzysze ,  zjawia się W asil i  Marin, włościanin z d ób r  rządowych Ew- 
sieiewa, z pow. Rostowskiego, gubernii Jarosław skie j,  ofiarując b iedne­
mu Pietrow u swą pomoc. J a k o ż  po przystawionej drabinie dostaje się

do końca kolumn p rzy  g łównym  zajeździe, ztamtąd po rynn ie  wdziera 
się w górę i na tyce podaje  mu sznur. P ie trow  zaczepia sznur  u dachu 
i spuszcza się po nim wraz z swoim zbawcą bez najmniejszej szkody. 
O prócz  tego w ypadku  znaleziono jeszcze trzy  spalone ciała n iewiado­
mych dotąd osób , a nadlo kilku ludzi ze straży ogniowej bvło  ciężko 
ranionych. Sąsiednie p rzy  teatrze dom y wszystkie ocalono.

Francy a.
P a r y ż ,  7. Kwietoia. — Biskup z Montpellier będzie miał przy uro- 

czystem odkryciu  w ybudow anego  g robu  N apoleona w kościele inwali­
dów nabożeństw o.

— Pułkownika de Sercey  w prow adzono  wczora do izby u rzędow ej 
w więzieniu w ojskowem , gdzie siedzi, celem zapytan ia ,  czy będzie ape­
low ał od w yroku  sądu wojennego. Pułkow nik  ośw iadczył,  że za łoży  
apelacyą. D opiero  teraz podają dzienniki osnowę p rocesu ,  po  wydaniu  
w yroku na de Serceya.
.. W  Paryżu zamierzają urządzić kąpiele morskie. Machina hidrau- 
lczna ma byc  zap row adzona  w D iep p e  i naczerpyw ać w odę w ru ry  że­

lazne ,  k torenu popłynie  do  parku w Monceaux,* gdzie Paryżanie "mają 
uzyw ac kąpieli morskich. Koszta tego przedsięwzięcia ob liczono na 5 
do 6 milionów.

—  Dzienniki opisują pogrzeb znanego dem okra ty  Michel z Bourges. 
Policya obawiając s ię  jakiej manifestacyi rozwinęła całą sprężytość. Żan­
darmeria i ar tyleria wystąpiły, uzary konno  stali p rzy  drzwiach kościoła, 
a na cmentarz nikogo niewpuszczano, a nawet wielu z cz łonków  rodziny  
wstrzymano przy bramie prowadzącej na cmentarz.

L a  M o d e  otrzym ała za to napom nienie ,  że mówiła o T u rcy i 
podsuwając sułtanowi myśl zaprowadzenia takiej konsty tucyi,  na m ocy  
której samby rządził, a miał urzędników  wszystkich za swoje narzędzia 
gdzieby 2 wielkie ciała państwa milczały, a lud ciężkiemi podatkami o b a r ­
czony, powinien b y ć  zadow olonym . Artykuł zaś 10 konsty tucyi np. tak 
brzmieć powinien: zważając na pow yższe  dobrodzie js tw a , T u rc y a  ma 
praw o  otwierania ust, celem bicia oklasków dłoniami. T o  będzie jej 
p raw em  politycznem , innemi s łow y  prawem  głosowania narodowego, 
p raw o  pow szechnego pochwalania. L a  M o d e  mówiąc o T u rcy i i jej li­
beralnym  sułtanie nie mogła w prost być  upom nianą,  prefekt policyi u b o ­
cznie ją napomniał o złe dążności.

P a r y ż ,  8. Kwietnia. —  Na wczorajszym balu w Tuileriach by ło  
7— 8000 osób. Cesarz z cesarzową opuścili tow arzystw o  dopiero  o w pół 
do  drugiej po północy.

—  Mówią o założeniu now ych  kolei że laznych , k ló reby  wiązały 
ś rodkow e departamenta F rancy i ź Paryżem. Dotąd je bardzo  zaniedbano. 
G łów na arteria tej sieci pójdzie od B o rd eau x  do  Lionu.

—  P ó lu rzędow e organa starają się uspokoić publiczną opinią wzglę­
dem pomnażających się papierów przem ysłow ych ,  które F rancy i po to ­
pem papierowym zagrażają.

— Dobra Breteuil, które Ludwik Filip kupił  od Lafita za 10,000,000 
fr. idą na sprzedaż, ale jeszcze po łow y  za nie niedają.

—  W e d łu g  listów z Lionu p rzyda rzy ła  się nieprzyjemna przygoda 
marszałkowi Castellane. Je s t  to stary w o jak ,  dziwacznego charakteru 
i dla tego bywa przez w yrobn ików  liońskich Turk iem  przezywany. Ten 
prze to  stary marszałek ma jednę młodzieńczą p rzy w arę ,  że bardzo lubi 
kobiety i często po cywilnem u wyświeżony wychodzi na miasto i zaczepia 
kobietki.  Z darzy ło  mu się na ostatniej exku rsy i ,  że podmusnął na rze ­
czoną rześkiego chłopaka i za to dostał po grzbiecie, C h łopakow i uszło 
na sucho, bo rzecz zatajono.

P a r y ż ,  2. Kwietnia. —  (Kor. Cz.J Z wiadomości które odebrałem 
ze Stambułu przez parowiec »Egyptus«, podaję warn te k tórych nie zna­
leźliście w dziennikach. Jeżeli się przypadkiem  z dziennikami skrzyżuję, 
wybaczcie. List z dnia 6. M arca nadmienia, że ambasada rossyjska n a ­
kazała swemu dragomanowi Argiropolo znieść się z portą  i urządzić for­
malności w izy ty  ks. M enżykowa; że wszystko by ło  ułożone zobopóluie 
i we wszystkich drobnostkach , lecz że ks. M enżyków przekroczył for­
malności p rzychodząc  do wielkiego w ezyra  po cywilnemu, i odm awia­
jąc zrobienia w izy ty  F u ad  Effendemu. Na domiar obrazy, ks. M eniy -  
kow pokazał się nazajutrz  G rekom  i oddał w izy ty  ambasadorom w m un­
durze okrytym  krzyżami. Fuad  Effendi domagał się od porty  ukrócenia 
niegrzeczuości ks. M enżykow a, i gdy porta  na to przystać niecbciała, 
podał się do dymissyi.  A m basady zachodnie przesłały porcie no ty  dla 
ostrzeżenia je j,  aby  niedała sobie narzucić przez ks. M enżykowa jakiego
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s z k o d l i w e g o  t r a k t a t u ,  n a k s z t a l t  t r a k t a t u  U n k i a r  S ke l es s i .  N o t a  a m b a ­
s a d y  f r a n c u s k i e j  b y ł a  t ak n i eś mi a ła  i d w u z n a c z n a ,  ż e  p o r t a  o d p o w i e d z i a ­
ł a :  n i e c h  F r a n c j a  z o b o w i ą ż e  się p o p r z e ć  s u ł t a n a ,  a o n  n a t y c h m i a s t  w o j ­
n ę  R o s s y i  w y p o w i e .  N o t a  a n g i e l s k a ,  c h o c i a ż  z r e d a g o w a n a  b e z  z d o l ­
n o ś c i ,  b y ł a  s z c z e r a  i o k a z y w a ł a  ż y w ą  o b a w ę  Angl i i ,  s z c z e g ó l n i e j  z p o ­
w o d u ,  że  ks,  M e n ż y k ó w  p r z y w i ó z ł  z  s o b ą  w i c e a d m i r a ł a  K o r n i ł o w a ,  k t ó ­
r y  d ł u g o  b a w i ł  n a  w o d a c h  A r c h i p e l a g u ,  i k t ó r y  z o s t a j e  w  ś c i s ł y c h  s t o ­
s u n k a c h  z m a j t k a m i  g i e c k i e m i .  —  M a r g r a b i a  d e  L a v a l e t l c  p r z e j e ż d ż a j ą c  
p r z e z  D a r d a n e l l e  p o  z a c h o d z i e  s ł o ń c a  b e z  u p o w a ż n i e n i a  p o r t y ,  o d e b r a ł  
s t r za ł  z j e d n e j  a r m a t y .  T ó ż  s a m o  s p o t k a ł o  z tej  s a m e j  p r z y c z y n y  t e m u  
łat  t r zy ,  l o r d a  C a n n i n g a

Lis t  z  d n i a  15. M a r c a  d o n o s i ,  że  ks. M e n ż y k ó w  o d d a w s z y  s u ł t a n o w i  
l ist  c e s a r z a  M i k o ł a j a ,  d o t k n ą ł  t y l k o  s p r a w y  g r o b ó w  ś w i ę t y c h .  L i s t  c e ­
s a r z a  M i k o ł a j a  b y ł  p r z y j a c i e l s k o  g r o ź n y .  N a z a j u t r z  ks.  M e n ż y k ó w  p o ­
n i ó s ł  H o s r e w o w i  b a s z y  b o g a t e  d a r y ,  k t ó r e  m u  c e s a r z  M i k o ł a j  p r z e s ł a ł .  
O d d a j ą c  m u  j e ,  ks iążę  M e n ż y k ó w  r z e k ł :  » M ó j  p a n  t ak  n a g r a d z a  ludz i  
u m i e j ą c y c h  p o j ą c  j e g o  p o l i l y k ę « .  A m b a d a  r o s s y j s k a  p r z y b y ł a  na  c z t e ­
r e c h  s t a t k a c h  w o j e n n y c h : » G r o m o n o ż n « ,  » G r o ż n o i « ,  <• B e s s a r a b i a «  i »Fer -  
c e y « .  E k w i p a ż e  t y c h  o k r ę t ó w ,  p o ł ą c z o n e  z  p e r s o n a l e m  a m b a s a d y ,  t w o ­
r z ą  w i e l k ą  l ic zbę  R o s s y  an .  W i c e a d m i r a ł  K o r n i ł o w  t r u d n i  się  s p r a w a m i  
m o r s k i e m i ,  a j e n e r a ł  N i e p o k o j c z y c k i  s p r a w a m i  l ą d o w e m i .  N a  t rze ci  
d z i e ń ,  ks.  M e n ż y k ó w  z r o b i ł  w i z y t ę  s e r a s k i e r a t o w i  i a d m i r a l i c y i ,  a le  
w  u b i o r z e  c y w i l n y m .  D r o b n e  s p r a w y  a m b a s a d y  p r o w a d z ą  d r a g o m a n o -  
w i e  A r g i r o p u l o  i A r i s t a r k i .  Ks .  M e n ż y k ó w  p r a g n i e  w y m u s i ć  n a  p o r c i e  
k o n c e s s y e  p r z e d  p r z y b y c i e m  l o r d a  C a n n i n g a ,  k t ó r e g o  się o b a w i a .  Dla  
t e g o  T u r c y  p o k ł a d a j ą  n a d z i e j ę  na  p r z y b y c i u  C a n n i n g a .  K s i ą ż e  M e u ż y -  
k o w  d a j e  a u d y e n c y ą  w s z y s t k i m  G r e k o m ,  k t ó r z y  d o  n i e g o  p r z y c h o d z ą .  
O ś w i a d c z y ł  o n  p.  M i k o ł a j e w i c z o w i ,  a j e n t o w i  s e r b s k i e m u  w  S t a m b u l e ,  
iż c e s a r z  M i k o ł a j  d o m a g a  się o d d a l e n i a  M i n i s t r a  G o r o s z a n i n a .  M ó w i ą ,  
ż e  p.  H a l c z y ń s k i ,  a t t a c h e  a m b a s a d y  r o s s y j s k i e j ,  m a  b y ć  m i a n o w a n y  p e ł -  
n o m o c n i k i o m  w  P e r s j i ,  a p,  O z e r o w  k o n s u l e m  j e n e r a l n y i n  w  M o ł d o -  
W o ł o s z c z y z n i e .  —  S p r a w a  b a n k o w a  j u ż  z o s t a ł a  u k o ń c z o n ą .  K o s z t o ­
w a ć  o n a  b ę d z i e  p o r t ę  w i ę c e j  n i ż  p o ż y c z k a ,  a le  p i e n i ą d z e  n i e  b ę d ą  r o z  
k r a d a n e  i T u r c y a  w y j d z i e  z  a m b a r a s ó w  f i n a n s o w y c h .  —  O r n e r  b a s z a  
u s t ą p i w s z y  z  C z a r n o g ó r y ,  z n a j d u j e  s i ę  w  S c u t a r i .

L is ty  z B e l g r a d u  p o d a j ą ,  ż e  m i n i s t e r  G o r o s z a n i n ,  k t ó r y  o c a l i ł  T u r -  
c y ą  w s t r z y m u j ą c  o g ó l n e  p o w s t a n i e  S ł o w i a n ,  s t a r a  się  t e r a z ,  a b y  p o r t a  
u z n a ł a  k s i ę c i a  s e r b s k i e g o  m u s z y r e m ,  Ij. r z ą d z c ą  B o ś n i i  i H e r c e g o w i n y ,  
a t o  w  z a m i a r z e  u w o l n i e n i a  t y c h  p r o w i n c y i  o d  p r o p a g a n d y  o b c e j .  W ia-  
d o m o ,  ż e  B o ś n i a  b y ł a  r z ą d z o n a  p r z e z  d z i e d z i c z n y c h  s p a i z ó w  i b a s z ó w ,  
S l o v t i a n  z t u r c z o u v c h ,  k t ó r z y  z a m i e n i l i  c h r z e ś c i a ń s k i  l u d  b o ś n i a c k i  na  
p o d d a n y c h .  P o  w y t ę p i e n i u  j a n c z a r ó w ,  s u ł t a n  M a h r n u d  c h c i a ł  z n i e ś ć  i ch 
w ł a d z ę  i o d e b r a ć  im ich w ł a s n o ś c i ,  a l e  n a p r ó ż n o  D o p i e r o  O r n e r  b a ­
sza  r.  1850.  i 1851 .  i ch  z w y c i ę ż y ł ,  z n i ó s ł  p o d d a ń s t w o  i n a k a z a ł  d a w a n i a  
r e k r u t a .  O d  c z a s u  z w y c i ę ż e n i a  s p a i z ó w  i b a s z ó w  d z i e d z i c z n y c h ,  B o ś n i a  
s t a ł a  s i ę  p o d o b n ą  d o  S e r b i i  i s p o ł e c z n o ś ć  j e j  j e s t ' r o d o w o  d e m o k r a t y c z n ą .  
L i c z y  o n a  m i l i o n  e h r z e ś c i a n  a 3 0 0 , 0 0 0  m u z u ł m a n ó w .  G d y b y  m i n i s t e r  
G o r o s z a n i n  c e l  s w ó j  o s i ą g n ą ł ,  m i l i o n o w a  a d z i e l n a  i r o z t r o p n a  S e r b i a  n a ­
b r a ł a b y  n i e m a ł e j  wagi .  S e r b o w i e  są c ią g l e  k o n t e n c i  z p.  d e  S e g u r ,  k o n ­
s u l a  f r a n c u s k i e g o  w  B e l g r a d z i e ,  r ó w n i e  j ak  z p. d e  V i e t t e  k o n s u l a  f r a n ­
c u s k i e g o  w  S e i a j e w i e  ( B o ś n i i ) .  R z ą d  f r a n c u s k i  o f i a r u j e  się im o d d a ć  
w i e l k ą  u s ł u g ę ,  k t ó r a  j es t  j u ż  w  t r a k c i e .  C z a r n o g ó r a  p r z e c i w n i e  d o z n a j e  
łasK A u s t r y i .

C z y  T u r c y a  b ę d z i e  c h c i a ł a  i c z y  b ę d z i e  m o g ł a  p o d p i s a ć  ż ą d a n i a  G o ­
r o s z a n i n a ?  D a w n i e j  c o ś  m o g ł a  z r o b i ć  d l a  S ł o w i a n  a n i e c h c i a ł a ,  l i cząc  na  
d a w n ą  s w ą  s z a b l ę ,  a z a p o m i n a j ą c  że  o w a  s z a b l a  z a m i e n i ł a  s ie  n a  p r o s t y  
c y b u c h .  B e z  S l o w i a u  T u r c y a  n i e  o p r z e  s i ę  R o s s y i .  W o j s k o  j e j ,  j a k ­
k o l w i e k  d o ś ć  d o b r z e  w y ć w i c z o n e ,  j es t  z d e n e r w o w a n e  z e p s u c i e m ,  k t ó r e  
i d z i e  o d  z n i e w i e ś c i a ł y c h  o f i c e r ó w ,  m a r z ą c y c h  t y l k o  o  w i l la c h  b o s f o r s k i c h  
z w a n y c h  J a ł y .  Z a m k i  b o s f o r s k i e  i d a r d a n e l s k i e  m o g ą  t y l k o  p r z e s z k a ­
d z a ć  "wej śc iu  f l o t y  r o s s y j s k i e j ;  w o j s k u  l ą d o w e m u  o p r z e ć  się n i e m o g ą  dl a  
t e g o ,  ż e  są  p o ł o ż o n e  na  p o c h y ł o ś c i ,  i że  ł a t w o  m o g ą  b y ć  w z i ę t e  o d  s t r o ­
n y  g ó r y .  I n s t r u k t o r ó w  f r a n c u s k i c h  i p r u s k i c h  j es t  z a l e d w i e  k i l k u n a s t u  
w  a r mi i  t u r e c k i e j .  I n s t r u k t o r o w i e  f r a n c u s c y  i p r u s c y  u c z ą  j a z d ę  i p i e ­
c h o t ę ,  a p r u s c y  a i t y l e r y ą .  M i ę d z y  i n s t r u k t o r a m i  p r u s k i e t n i  j es t  P o z n a ń -  
c z y k  K l e c z k o w s k i ,  m a j o r  p r u s k i  a  p u ł k o w n i k  t u r e c k i .  J e d e n  d o k t ó r  
p o l s k i  z n a j d u j ą c y  s ię  w p u ł k u  t u r e c k i m  s t o j ą c y m  w  K u r d y s l a n i e ,  d o n o s i
0  r z e c z y  k t ó r a  u n i k ł a  u w a g i  z a c h o d u .  W  r. 1851.  s z e ś c i o t y s i ę c z n y  k o r ­
p u s  r o s s y j s k i ,  p r z e b y w s z y  m o r z e  k a s p i j s k i e ,  w y l ą d o w a ł  d o  K u r d y s t a n u  
w  o k o l i c y  A s t r a b a d u  i p r z y s z e d ł  n a d  s a m ą  g r a n i c ę  H e r a l u ,  t e g o  G i b r a l ­
t a r u  I n d y j  a n g ie l sk i ch .  K o r p u s  l e n ,  n a  s i lną  p r o l e s t a c y ą  A ng l i i ,  n ie-  
p r z e s z e d ł  g r a n i c y  H e r a t u ,  a le  n i e  w i a d o m o  c o  się  z n i m z r o b i ł o .

D z i e n n i k i  k a t o l i c k i e  f r a n c u s k i e  j a k  l ’ U n i v e r s  i P U  u i o  n p r z e m a  
w i a j ą  z a  u t r z y m a n i e m  f u r c y i ,  w y k a z u j ą c ,  ż e  T u r c y a  j es t  w i ę c e j  t o l e  
r a n c k ą  n iż  R o s s y a .  W e d ł u g  1’ U n i o n ,  k a t o l i c y z m  m a  w  p a ń s t w i e  t u -  
r e c k i e m  n a s t ę p u j ą c e  z a k ł a d y  : w  S t a m b u l e  L a z a r y s t ó w  z o s t a j ą c y c h  p o d  
d y r e k c y ą  E u g e n i u s z a  B o r e ;  s i o s t r y  m i ł o s i e r d z i a  są  t ak  w  S t a m b u l e  j ak  
w  A l e k s a n d r y i ;  j e z u i c i  m a j ą  w S y r y i  p i ęć  k l a s z t o r ó w :  w B e i r u c i e ,  B ik -  
f a j a ,  G a z i r ,  Z a h l e h  i M a l a k a .  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  m a  w  p a ń s t w i e  t u r e  
ckirn 25  p a l r y a r c h ó w  i a r c y b i s k u p ó w :  w  J e r o z o l i m i e ,  A n t y o c h i i ,  S t an i  
b u l e ,  A l e p i e , A l e k s a n d r y i ,  A n t i w a r i  ( A l b a n i a ) ,  B a b i l o n i i ,  B a g d a d z i e ,  
D a m a s z k u ,  T i l l a t  ( A n a t o l i a ) ,  D i a r b e k i r ,  D u r a z z o  ( M a c e d o n i a ) ,  S k o p i i  
( S e r b i a ) ,  S m y r n i e  i T y r z e .  L a  G a z e t t e  d e  F r a n c e  p r z e m a w i a  p r z e ­
c i w n i e  za  r o z b i o r e m  T u r c y i .  D e b a t y  w y k a z u j ą  n i e o d z o w n o ś ć  r o z b i o ­
r u ,  p o d o b n i e  j ak  T i m e s .  P r a w i e  w s z y s t k i e  d z i e n n i k i  f r a n c u s k i e  o d ­
z n a c z a j ą  się l e k k o ś c i ą  i n i e z n a j o m o ś c i ą  p r z e d m i o t u .  W  t o k u  p o l e m i k i  
d z i e n n i k ó w  f r a n c u s k i c h  n i e m a ł e  z r o b i ł  w r a ż e n i e  a r t y k u ł  G a z .  a u g s -  
b u r g s k i e j  w y k a z u j ą c y ,  £e g d y b y  R o s s y a  o t r z y m a ł a  p r o t e k t o r a t  n a d  
w y z n a w c a m i  religi i  g r e c k i e j ,  c a ł y  p ó ł w y s e p  g r e c k i  z p o b u d e k  r e l i g i jny ch
1 r a s o w y c h  d o s t a ł b y  się R o s s y i ,  a z a c h o d o w i  d o s t a ł a b y  się  t y l k o  T u r  
c y a  a z y a ł v c k a  n i e u r o d z a j n a  i b i e d n a .

F l o t a  f r a n c u s k a  mi a ł a  d o s t a ć  r o z k a z  w z i ę c i a  p o z y c y i  p o d  H u r l a k ,  to  
j es t  p r z y  w e j ś c i u  d o  D a r d a n e l l ó w .  R o z k a z  t e u  m ia ł a  o d e b r a ć  n i e  d r o g ą

b i ó r  m i n i s t e r s t w a  m a r y n a r k i ,  l e c ż  w p r o s t  o d  c e s a r z a .  F l o t a  f r a n c u s k a  
j es t  p o t ę ż n ą .  R z ą d  a u . i e l s k i  mia ł  n i e  p o s ł a ć  swe' j  f lo t y ,  d l a  b r a k u  u f n o ­
ści i w  o b a w i e ,  a b y  n i e  w z i ę t ą  b y ł a  w e  d w a  o g n i e  p r z e z  f lo tę  f r a n c u s k ą  
i r o s s y j s k ą .  M ó w i ą ,  z e  l o r d  C a n t n g  R e d c l i f f e ,  b a w i ą c  w  P a r y ż u ,  n i e  
m ó g ł  o t r z y m a ć  ż a d n e g o  z a r ę c z e n i a .  C e s a r z  j e s t  g r z e c z n y  i u p r z e j m y  
d l a  w s z y s t k i c h ,  a l e  t r z y m a  się p o l i t y k i  o d r ę b u e j  i n a r o d o w e j ,  m a j ą c e j  n a  
c e l u  s a m ą  F r a u c y ą .  Angl icy' ,  n ie  u f a j ą c  m u ,  n ie  m a s u j ą  s w y c h  f lo t ,  l e c z  
e s z e l o n u j ą  j e  m i ę d z y  M a l t ą ,  G i b r a l t a r e m ,  P l y m o u t h  i u j ś c i e m  T a m i z y ,  
t a k ,  a b y  w  r a z i e  p o t r z e b y  na  k a ż d e i n  m ie j s c u  m o g l i  b y ć  g o t o w i .  P a n  
C o r ,  d a w n y  g u w e r n e r  d z i e c i  R e s z y d a  b a s z y ,  p ó ź n i e j  d r a g o m a n  a m b a s a ­
d y  f r a n c u s k i e j  w  S t a m b u l e ,  a dz iś  s z e f  b i u r a  i n t e r e s ó w  w s c h o d n i c h  
w  m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  j es t  w  wi e lk i e j  c z y n n o ś c i ,  a l e  w i ­
d a ć ,  ż e  s p r a w a  t u r e c k a  n i e  t o c z y  się ni w  S t a m b u l e ,  ni  "w m i n i s t e r s t w i e ,  
l e cz  w  T u i l e r y a c h .  J e n e r a ł  O g a r e w ,  p o s ł a n i e c  r o s s y j s k i ,  b a w i  j e s z c z e  
w e  F r a n c j i  i z w i e d z a  f o r t e c e  m o r s k i e .  O n e g d a j  p r z y b y ł  d o  P a r y ż a  
z L o n d y n u  p a n  K e l k i n ,  s e k r e l r e t a r z  hr .  N e s s e l r o d e .  P r a w i e  t e g o  s a m e g o  
d n i a  p r z y b y ł a  d o  L o n d y n u  »As s i a i ka « ,  k o r w e t a  l o s s y j s k a .  A j e n t  s e r b ­
ski  w P a r y ż u ,  nie  m o ż e  o d g a d n ą ć  p o l i t y k i  f r a n c u s k i e j , z d a j ą c ą  s i ę  b y ć  
s p r z e c z n ą  z  s o b ą  w  S e r b i i  i S t a m b u l e .  R a c h u j e  j e d n a k  w i e l e  n a  d o b r e  
z a m i a r y  c e s a r z a .  Z a p e w n i a j ą  m n i e ,  ż e  z  p o w o d u  s p r a w y  t u r e c k i e j  w o j ­
s k o  f r a n c u s k i e  b a r d z o  b y ł o  u n i e s i o n e  p r z e c i w  R o s s v i .  P a n  B r a t i a n o ,  
W o ł o c h ,  w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  s p r a w a  w s c h o d n i a  p o l e g a  n a  p r o w i n c y a c h  
n a d d u n a j s k i c h ,  na p i s a ł  l ist  d o  l o r d a  S t u a r t ,  u p o m i n a j ą c  go  o  z r o b i e n i e  
w t y m  w z g l ę d z i e  i n t e r p e l a c j i  w p a r l a m e n c i e  a ng ie l sk i m.

tnyiia.
L o n d y n ,  5.  K w i e t n i a .  —  A w i ę c  p a r l a m e n t  z e b r a ł  się  z n ó w  dzis ia j .  

O ś w i e c e n i e  l u d u  i a d r e s  p o k o j u  d o s t a r c z y ł y  p r z e d m i o t u  d o  d y s k u s y i .  
W e  w z g l ę d z i e  p l a n u  n a u c z a n i a  u ł o ż o n e g o  p r z e z  l o r d a  J .  R u s s e l l  o ś w i a d -  
c z a  T i m e s  z a d o w o l e n i e  s w o j e ;  c o  się  zaś  d o t y c z y  d e p u t a c y i  p o k o j u ,  
k t ó r a  p i e l g r z y m k ę  d o  P a r y ż a  o d p r a w i ł a ,  p o d z i e l a  z d a n i e  l o r d a  C a m b e l l .  
L o r d  A b e r d e e n  b y ł  w  c z a s a c h  o s t a t n i c h  t ak  d a l e c e  z a t r u d n i o n y m ,  że,  
o d l i c z y w s z y  k r ó t k i e  o d w i e d z i n y  w  W i n d s o r ,  c a ł e  f e r i e  w i e l k a n o c n e  
w s t o l i c y  p r z e p ę d z i ł .  W  c ią gu  t y g o d n i a  p r z e s z ł e g o  o d b y l i  k i l k a  n a r a d  
z  n im p o s ł o w i e  r o s y j s k i  i a u s t r y a c k i .  —  P o s e ł  t u r e c k i  "miał w s o b o t ę  
k o n f e r e n c y ą  z m i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

N a  p o s i e d z e n i u  i z b y  w y ż s z e j  d n i a  4 K w i e t n i a ,  w y t o c z y ł  l o r d  C a m p  
b e l l  r z e c z  o  d e p u t a c y i  p o k o j u  C i t y .  Z a p a t r y w a ł  się na  tę" s p r a w ę  z s t a ­
n o w i s k a  c z y s t o  j u r y s t y c z n e g o .  P r z e c i w  t reś ci  a d r e s u ,  j a k o t e ż  p r z e c i w  
o s o b o m ,  k t ó r e  g o  u ł o ż y ł y ,  n i e m a  n i c  d o  n a d m i e n i e n i e .  A l e  p o n i e w a ż  
b e z  u p o w a ż n i e n i a  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  dz ia ł a l i ,  d o p u ś c i l i  się p r z e k r o c z e n i a  
j e że l i  n ie  p r z e c i w  u s t a w o m  k r a j u  t o  p r z y n a j m n i e j  p r z e c i w  p r a w u  n a r o ­
d ó w ;  j es t  b o w i e m  z a s a d ą  p r z e z  w s z y s t k i c h  z n a m i e n i t y c h  p r a w n i k ó w  
u z n a n ą  ż e  n a r o d y  n i e p o d l e g ł e  t y l k o  p r z e z  p r z e z  p e ł n o m o c n i k ó w ,  p o s ł ó w  
i t y m  p o d o b n y c h  p o m i ę d z y  s o b ą  w  s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z u e  w c h o d z i ć  
m a j ą  S k o r o  d e p u t a c y a  C i t y  b e z  u p o w a ż n i e n i a  r z ą d u  d z i a ł a ł a ,  p r z e t o  
p r z e c i w  u s t a w o m  z a w i n i ł a ,  l u b o  t re ś ć  a d r e s u  b y ł a  z u p e ł n i e  s p o k o j n a  
i w Angl i i  n i e m a  p r a w a ,  l u ó r e b y  o d e r w a n y  o b j a w  op in i i  z a k a z y w a ł o .  
Al e  p o n i e w a ż  d e p u t a c y a  d o  c e s a r z a  F r a n c u z ó w  w e  w z g l ę d z i e  p o k o j u  
i w o j n y ,  a  z a t e m  w e  w z g l ę d z i e  s p r a w y  n a r o d o w e j  p r z e m a w i a ł a ,  n i e  m o ­
ż n a  p r z e d m i o t u  t e g o  m i l c z e n i e m  p o m i n ą ć .  I n a c z e j  b o w i e m  b y ć  b v  m o ­
g ł o ,  i ż b y  się j u t r o  d e p u t a c y a  i n n a  z  Angl i i  d o  F r a n c j i  u d a ł a "  z  p r o ś b ą  
d o  c e s a r z a ,  a b y  o d  d o t y c h c z a s o w e j  p o l i t y k i  s w o j e j  o d s t ą p i ł .  D e m o n -  
s t r a r y e  t a k o w e  m o g ą  n a r e s z c i e  s p e k u l a n c i  " g i e ł d ow i  r o b i ć ;  j e d n i ,  k t ó r z y  
n a  p o d n i e s i e n i e  się  k u r s u  s p e k u l u j ą ,  p o s y ł a l i b y  d o  P a r y ż a  a d r e s y  t c h n ą c e  
p o k o j e m ,  d r u d z y  n i e p r z y j a z n e ;  s k u t k i  z l ą d  w y n i k n ą ć b y  m o g ł y  n i emi łe ,  
a w i ę c  ż y c z y  s o b i e  d o w i e d z i e ć  s i ę , c z y  d e p u t a c y a  o w a  d o  p o d a n i a  a d r e ­
s u  p r z e z  r z ą d  u m o c o w a n ą  b y ł a .  L o r d  C l a r e n d o n  w y r a ż a  z d u m i e n i e  s w o ­
j e ,  że  l o r d  C a m p b e l l  r z e c z  tę  s p o k o j n ą  t ak  na  s e r i o  b i e r z e ,  d u c h y  z m a r ­
ł y c h  p r a w n i k ó w  w i e l k i c h  c y t u j e .  Z d a n i e m  j e g o  o  n i e p o w o ł a n e m  i k a r y -  
g o d u e i n  m i ę s z a n i u  się d o  s t o s u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  p a ń s t w  o b v  
d w ó c h  m o w y  n i e  b y ł o  U p o w a ż n i e n i a  z e  s f r o n y  r z ą d u  an i  ż ą d a n o  ani  
d a n o ;  l o r d  C o  w l e y  m e  b y ł  t ez  o b e c n y m  p r z y  w r ę c z e n i u  a d r e s u .  J e d e n  
z panovv,  k t ó r z y  z a d r e s e m  d o  F r a n c j i  p o j e c h a l i ,  p r z y s z e d ł  k i lk a  d n i  
w p r z ó d y  d o  m n i e ,  i d a ł  mi  g o  d o  p r z e c z y t a n i a .  N i c z n a l a z ł c m  w  ni m 
n i c  d o  z g a n i e n i a ,  g d y ż  z a w i e r a ł  z d a n i a  k a ż d e g o  u c z c i w i e  m y ś l ą c e g o  A n ­
g l i k a ,  i n i c  w ię ce j .  Z a p y t a n y  z a ś ,  c z y b y r n  mi a ł  c o ś  d o  n a d m i e n i e n i a ,  
S j b y  p o s e ł  an gi e l sk i  b y ł  o b e c n y m  p r z y  w r ę c z e n i u ,  o d p o w i e d z i a ł e m ,  
ż e  p r z e c i w  t e m u  z a r z u t  u c z y n i ć  m u s z ę ,  i p o s e ł  z d a ł a  p o z o s t a ł .  W r a ż e ­
n i e  p r z e z  a d r e s  ó w  s p r a w i o n e  w o g ó l e  b y ł o  n a d e r  z a d o w a l a j ą c e i n ;  g d y ­
b y  g o  j e d n a k  w p r z ó d y  b y ł  k t o  z a p y l a ł ,  b y ł b y  r a d z i ł ,  a b y  d e i n o n s t r a c y i  
lej  w c a l e  n i e p o r u s z a ć ,  g d y ż  j es t  z b y t e c z n ą .  " W  tern z g a d z a  się z r e s z t ą  
z u p e ł n i e  z  l o r d e m  C a m p b e l l ,  ż e  k u p c y  C i t y  n i e m a j ą  p r a w a ,  w  i m i e n i u  
l u d u  a n g i e l s k i e g o  p r z e m a w i a ć .  Al e  c e l u  a d r e s u  o w e g o  p o r ó w n y w a ć  n i e-  
t r z e b a ,  j ak i  w r o k u  1848  z I r l a n d y i  d o  ó w c z e s n e g o  r z ą d u  r e p u b l i k a ń ­
s k i e g o  F r a n c y  i w y s ł a n o .  L o r d  E l l e n b o r o u g h  o d p o w i a d a  n a  to,  i c  z d a ­
r z e n i e  t o  j e s t  i s t o t n i e  w a ż u e m ,  u i e p r a w n e r o ,  a o p r ó c z  t e g o  d l a  k a ż d e g o  
A n g l i k a  n i e m i ł e m  i p o u i ż a j ą c e m .  Z  s t r o n y  s w o j e j  n i e z g a d z a  się  n a  t o n  
u g r z e c z n i o n y  a d r e s u  i n a  z d a r z e n i e  t o  z  wi e l k i m  w s t r ę t e m  się z a p a t r u j e .  
G d y b y  d a l e j  tern z a j ąć  s i ę  c h c i a n o ,  p r z y s z ł o b y  się  w p o ł o ż e n i e  n i e p r z y ­
j e m n e ,  i ż b y  o s o b y  w i n n e  p r z e d  s ą d  z a p o z w a ć  t r z e b a ,  a w y r o k  n a  n ie  
b r z m i a ł b y  m o ż e  n i e  b a r d z o  p o c h l e b n i e .  ( S ł u c h a j c i e !  i ś m i e c h ) .  —  L o r d  
M a l m e s b u r y  w y s t ę p u j e  n a p r z ó d  w  o b r o n i e  d e p u t a c y i ,  że  o n a  n i e  z e  
w z g l ę d u  n a  s p e k u l a c j ą  g i e ł d o w ą  d o  T u i l e r i ó w  s ię  u d a ł a ,  j a k o  l o r d  C a m p ­
b e l l  n a p o m k n ą ł ,  p o t e m  o ś w i a d c z a ,  że  w  p r z y p a d k u p o d o b n y m p o s f ą p i ł b y  
s o b i e  z u p e ł n i e  j a k  C l a r e n d o n ,  i u w a ż a  r z e c z  tę c a ł ą  za  b a r d z o  n i e w i n n ą .  
L o r d  k a n c l e r z  t a k ż e  u i e z g a d z a  s ię  z  s u r o w e m  z a p a t r y w a n i e m  się l o r d a  
C a m p b e l l a  n a  p o s t ę p o w a n i e  b e z p r a w n e  d e p u t a c y i  i p r z y p o m i n a ,  ż e  n i e ­
d a w n o  p o k a z a ł a  się n a  d w o r z e  ks i ęc i a  t o s k a ń s k i e g o  d e p u t a c y a  w i n t e r e ­
s ie  M a d i a i ó w  —  d o  k t ó r e j  c z ł o n k o w i e  i z b y  w y ż s z e j  n a l e ż e l i ,  a n i k t  w  te’m 
n i e d o p a t r z y ł  n i c  p r z e c i w n e g o  p r a w o m .  L o r d  C a m p b e l l  o ś w i a d c z a ,  że  
p o r ó w n a n i e  t y c h  d w ó c h  p r z y p a d k ó w  jes t  n i e s t ó s o w  n e m , g d y ż  w T o s k a ­
nii n i e c h o d z i ł o  o  k w e s t y ą  m i ę d z y n a r o d o w ą ,  n i e  o  p o k ó j ,  j a k  w ł a ś n i e  
tuta j .

W  i z b i e  n i ż s z e j  z a p o w i a d a  k a n c l e r z  s k a r b u ,  ż e  p r o j e k t  s w ó j  f i n an -



s o w y  dnia 18. m. t przedłoży. Lord J. Russel naznacza odczytan ie  p o ­
raź trzeci bilu Canada Clergi R eserves  na przysz ły  poniedziałek i o d k ła ­
da dla tego od czytan ie  ostatnie bilu ż y d ó w  do piątku dnia 15. m. t. 
Potem lord J. Russell w m o w ie  dw ugod zinn ej  rozbiera plan sw ój w y ­
chowania publicznego, i wnosi bil w tym przedmiocie.

Wiochy.
I u r y u ,  d. 2. Kwietnia. —  Izba przyjęła p raw o, które każdego n ie ­

w olnika  m urzyńsk iego ,  skoro na ziemię piemoncką wstąpi, za w o ln ego  
ogłasza: toż samo się rozum ie ,  jeżeli się na pokład okrętu sardyń-  
sk iego  dostanie. —  Bronzini interpellował ministra spraw w ew nętrzn ych  
w e  w zg lęd z ie  stosunków  bezpieczeństwa, które się mu niedosyć  z a d o w o  
lającemi wydają.

Z R z y m u  w końcu Marca przytacza list jeden p ryw atn y  uwagi na­
stępujące. Franeya w R zym ie  to nie p ło n n y  sposób  mówienia. Od  
czasu jak francuzkie wojska okupacyjne  ca ły  zarząd rzeczy tutaj w  ręce  
sw o je  ujęły, stosunki stolicy państwa kośc ie lnego  do Paryża na w szystk ie  
strony tak dalece się po m n o ży ły ,  i i  skutki ich bez znaczenia pozostań  
nieinogą. O p rócz  dawniej już urządzonej regularnie sześć razy m ies ię ­
czn ie  komunikacyi p ocztow ej  pom iędzy  Marsylią a C iv ita -V ecch iq ,  
Owym n ow ym  portem R zym u , utrzymuje się teraz tak w iele  jeszcze  k o ­
munikacyi u b oczn ych  na m orzu, iż z pew nością  na to liczyć  m ożna, i e  
jeżeli wiatr sprzyja , n iezaw od n ie  sp o sob n ość  podróżow ania  z Civita-  
Vechii do Francyi codz iennie  się znajdzie. O b o k  dw óch  ty lko  zn aczn iej­
szy ch  coko lw iek  niemieckich dom ów  ha n d lo w y ch ,  t. j. konsulów  pru 
skiego i wirtem bergskiego, nam n o ży ło  się w R zy m ie  tyle mniejszych  
i w iększych  sk ładów  francuzkich w y ro b ó w  fa bryczn ych  i ręk od zie ln i­
c z y c h ,  tudzież winiarni, iż przy kupow aniu  częstokroć w y b ó r  nader jest 
trudny. W s z y s tk o  to jeszcze  bardziej się pom noży, kiedy Ludwik N a ­
p o le o n ,  jak się coraz w idoczniej na to zanosi ,  tutaj p rzyb ęd z ie ,  ab y  od  
papieża przyjąć namaszczenie. U w ad ze  lej w cale  się dziw ić nietrzeba, 
przynajmniej nie dla leg o ,  że ona jest zupełn ie  przeciwną twierdzeniom  
n ajnow szym  dzienników  belgijskich. T e  opowiadają jakby za rzecz  
nieulegającą wątpliwości najmniejszej, że papież już 27. Kwietnia  z Ci 
v ila -V ecch ii  do  T u lo n o  pop łyn ie ,  w Avignonie zabawi a polem  do C om -  
piegne pojedzie .  Ale bezwątpienia  w rachunku tym w ie lce  się p o m ylo n o .  
Z aręczyć  jednak m ogę ,  żc papież, co  się ty czy  o so b y  jego, aui chwili bv  
niezw łaczał w przyjęciu  zaprosili do P aryża ,  g d y b y  ty lko w  tym 
przedm iocie  jedynie  sk łonności sw ej w ew n ętrzn ej ,  a nie kolegium kar­
dynalsk iego  radzić się potrzebow ał.

Kardynał B rignole ,  p rezydent konsulfy  f inansow ej, krótko przed  
W ie lk a n o cą  rozwiązanej ale na n o w o  p o w o ła n e j ,  podał prośbę do  p a ­
pieża o uw oln ien ie  go z tego w ca le  n iepocieszającego  urzędu. Konsulla  
f inansowa nicodbyla  ani jed n ego  prawie p osiedzen ia , na którem by kar­
dynał p o w o d u  do zmartwienia i gn iew u niedoznal. Prośby  jego  dotąd  
n iew ysluchano. J e d n a k o w o ż  nietrudno zap ew n e b ęd z ie ,  w yn a leźć  na- 
stępcę jeg o ,  gd yż  kardynał ó w  z rzeczami finansoweini mało jest ob e  
znany. S tanow isk o  jego b y ło  s tósow n iejszem , k iedy był prefektem kon  
gregacyi układającej spis książek zakazanych.

R z y m ,  31. Marca. —  P on iew aż  plan utworzenia na n o w o  wojska  
ze wszystkich narodów  katolickich okazał się n iepodobn ym  do uskute­
czn ien ia ,  gd yż  m nóstw o w praw dzie  o f icerów  zdatnych , ale s tosun k ow o  
nieznaczna ty lk o ilość żo łn ierzy  prostych do s łużby  się z g ło s i ła , przeto chcąc  
raz już rzecztę  za łatw ić , p o w r ó c o n o w e  wszyslk iem  do system u, jak iegosię  
za pontifikatu przeszłego trzymano. W  roku up łyn ionym  pojaw iło  się 
już raz rozporządzenie d o ty czące  organizacyi milicyi krajowej; teraz r o z ­
porządzen ie  o w o  prawem now ein  obejm ującym  154 artykuły w e  w z g lę ­
dzie w erbowania  cu d zo z iem có w  u zu p ełn ione  zosta ło . W  szczególności  
p o zostaw io n o  w n iem , że każdy' z p u łk ów  cudzoziem skich  składać się ma 
z d w óch  batalionów po ośm kompanii i z sztabu jeneralnego. J e g o  świą­
tob l iw ość  zastrzega sob ie  m ianowanie  d ow ó d zcó w , oficerów  i kapela­
nów . Artykuł ośm nasty w yraźn ie  przepisuje , że  rekruci religią katoli­
cką w y zn a w a ć  muszą. O b o w ią zek  s łu żby  stanowi się na lat cztery ;  r e ­
krut każdy' dostaje zadatku trzydzieści skudów  (4 5  lal.) , a werbownik  
za każdego zw erb o w a n eg o  dziesięć sk u d ów  nagrody. —  Karność w p u ł ­
kach cudzoziem skich  takaż sama b ęd zie ,  jak w krajowych. J e ­
d n ak o w o ż  tamtym p o z w o lo n c  będzie ,  spraw ied liw ość  w o jsk ow ą  samym  
i w ca le  niezawiśle od w p ły w ó w  rzym skiego ministra w o jn y  w y k o n y w a ć .  
R eskrypt n a jw yższy  z daty najnowszej stanowi także, iż p en syo n ow an ie  
w o jsk o w y ch  z p u łk ów  cu d zoz iem sk ich ,  które dawniej jego” świątobli  
w o ść  od zasług osobistych  każdego p o jed y n czego  zawisłem c z y n i ł ,  ma 
teraz w ed łu g  tych samych zasad następ ow ać , jak p en sy on o w a n ie  kra 
jo w có w .

—  W  ki lku miejscach państwa koście lnego aresztowała p olieya  n ie­
małą liczbę o s ó b ,  które w ciągu miesiąca przesz łego  z wygnania  sw ego ,  
na które przed trzema laty skazane b y ły ,  bez p ozw o len ia  rządu p ow róciły .

Szwajcnrya.
H o r n ,  (i. Kwietnia. —  I n d e p e n d e n c e  B e i g e  zamieściła d ep eszę  

telegraficzną, w ed łu g  której feldmarszałek Radetzki i jenerałow ie  inni 
p od  rozkazami jego zostający otrzymali od rządu sw eg o  od m ó w io n e  p o ­
przednio u pow ażnien ie  do znoszenia się z komisarzem zw ią zk ow ym  do 
T essy n u  w y słan y m  w e  w zględzie  o b ecn ego  nieporozumienia.

Ausirya.
—  M ianow any św ieżo  księciem arcybiskupem w iedeńsk im , książę  

biskup sekwański J ó z e f  Oliaar Rauscher jest rodem w ied eń czy k , sv n  c. 
k. radzcy rządow ego. U rod z ił  się on 1797 r. i u k o ń c z y w sz y  w r. 1823 
nauki teo log iczn e  i prawne na un iw ersytecie  w iedeńskim , w y św ięco n y  
został na księdza; następnie b y ł  p roboszczem  w Hiitteldorf pod W i e  
duiem , potem profesorem dziejów k oście lnych  i prawa kanonicznego  
w  liceum sa lzburgskiem , a wreszcie  dyrektorem c. k. akademii wschodniej  
W ie d n iu  i zarazem opalem in fu łow ym  w Monostra pod K om orem , zkąd 
przenies iony został na biskupstw o Sekau. Jest on 7. z kolei arcybisku­
pem wiedeńskim (o d  r. 1716) a 32 biskupem tejże d y ecczy i .

— Arcybiskup m edyol .  zasuspendow ał dw óch probossezów  w k an ­
ton ie  T ic ino, do jego d y e c e z y i  na leżącym , za to, iż przyjęli profesurę

w szkole  powstałej na miejscu sek u lary zow an eg o  sa m o w o ln ie  przez rząd 
tessyński seminaryum arcybiskupiego.

—  C elem  przyprowadzenia do skutku b u d o w y  zamierzonej kościoła  
gotyck ieg o  w  W ie d n iu  ze składek p o w sz ech n y c h ,  p o ło ż o n o  następujące  
g łó w u em y ś l i :  R ozpisanym  będzie konkurs na w y g o to w a n ie  planu, w  któ­
rym szczególn ie  austryaccy architekci udział mieć b ę d ą ,  nie uchylając  
w szak że  artystów ob cych . Komitet mający się zająć projektem do k o n ­
kursu składać się będżie  z hr. Franciszka Thun referenta w ministeryum  
jako prezydującego, radzcy  sek cy i Sprengera, dyrektora akademii sztuk  
Rubena, profes Forstera,” prof.” Siccardsburg i bud ow niczego  Fellnera.  
Ostateczne orzeczen ie  nad w ypracowaniam i planów, zastrzegł sob ie  a r - 
cyksiąże Ferdynand Maksymilian.

—  G r e n z b o t e  pisze z Belgradu 28. z. m. Zastępca księcia ( serb ­
sk iego) i minister spraw zagranicznych p. Eliasz Goroszanin , otrzym ał  
uwolnienie . W czo ra j  je szc ze  przyjm ow ał o d w i e d z i n y  baszów i konsu  
lów, a w ieczorem  urzędnik kancelaryi książęcej przyniós ł mu gotow e już  
podanie o dym isyą  z nakazem podpisania b ezzw ło czn ie  Następcą jego  
zamianowany p. A leksy  Sikinicz, d o ty c h c z a s o w y  minister spraw wewn.  
U padek Garoszanina przypisują tu skutkom poselstw a kscia Menżykowa,  
któremu naraz udało się obalić tu i w  K o n stan ty n op o lu  niemiłych Rosyi  
ministrów. Sp ieszn y  odjazd c. k. austryackiego kanclera konsulatu ”p. 
Soretycza  do W ie d n ia ,  zdaje się zostaw ać  w zw iązku z tym wypadkiem.

Grecya.
A t e n y ,  d. 28. Marca. — Senat le ż y  o d łog iem , a izba od  daw nego  

czasu jest niemą. D ośw iadczen ie  dzies ięc io letn ie ,  od zaprow adzenia  
k o n s ty ln c y i , dow odzi słuszności zdania tych ,  którzy podczas zgrom a­
dzenia n aro d ow ego  w Atenach sprzeciwiali się ustanowieniu senatu, lubo  
p o w o d y  do zdań tych n ie b y ły  najkonserwatyw niejszc. P rzed ew szyst-  
kiem temu ciału politycznem u, a b y  w ażne stanow isko  jego p om ięd zy  k o ­
roną a żądaniami ludu z a p ew n ić ,  zb y w a  na majątku, który jedynie  nie­
zaw is łość  posiadającemu go  zap ew nia .  S en a toro w ie  w liczbie  5 6 ,  k tó ­
rzy dzisiaj senat tw orzą ,  są p ow ięk sze j  części n ie ly lk o  bez  posiadłości,  
ale nawet biedni, długami obciążeni, co  w ięcej dw ie  trzecie części z nich  
są dłużnikami najw iększym i p ań stw a , od których skarb ma przesz ło  12 
m ilionow  drachm do żądania. W s z y s c y  senatorowie  zatem liczą na sw o ję  
płacę miesięczną w ilości 500  drachm, a pon iew aż ta jedynie  w pływ a,  
jak d ługo posiedzenia trwają, przeto takow e naturalnie rok ca ły  trwać  
m uszą, tak iż ostatni dzień p osied zen ia ,  roczne zamknięcie izb , zagaje  
niu ich r ę k ę  podaje. —  Admirał rosyjski K ornilof  za b a w iw szy  dw a dni 
w  Atenach, spiesznie do K o n stan tyn op ola  pow róc ił .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 12 . K w ietnia  —  C z a s  z K rakow a w Num. 80  żali się 

na dzienniki n iem ieckie H a  m b  u r g e r  N a c h r i c h t e n ,  B o r s e u  H a l l e ,  
A a c h e n  e r  Z e i t u n g  i inne w p ó łn o c n y c h  N iem czech  w y ch o d zą ce  o r ­
gana, że  go obierają z m yśli  i a r tyk u łów , nieprzytaczając ź r ó d ł a ,  zkąd  
biorą i dopuszczają się przez to na nim rozboju ' i  kradzieży. N ie  śta- 
wainy w obronie tych dz ienn ików  ale licząc się nie do bardzo p r z y ­
chylnych  C z a s o w i ,  Z p o w o d ó w  przez nas i inne dzienniki polskie  
przytaczanych  n iem ożem y przem ilczeć ,  że  i C z a s  biorąc z n aszego  
dziennika, częścią nasze w łasne  częścią tłum aczone artykuły, nie przyta­
cza źę są w zięte  z Ga z .  W .  K s. P o z n a ń s k i e g o ,  ty lko je zn aczy  
głoskami G. P., które nieoznaczają  tytułu naszego  dziennika, lecz  mogą  
oznaczać p ierw sze  g łosk i nazwiska korespondenta. G a z .  p o z n a ń s k a  
( P o s e n e r  Z e i t u n g )  w tej m ierze sumienniej postępuje , b o  biorąc  
z naszego dziennika artykuły zaw sze  p o w ia d a : D i e  G a z e t a  w i e l k i e g o  
k s i ę s t w a  p o z n a ń s k i e g o .  N ieb ierzem y  przecie  za z łe  C z a s o w i ,  ze  
w yjm uje z n aszego  dziennika artykuły bądź nasze w ła sn e ,  bądź tłuma­
czone, nie poczytujem y naw et za w y k r o c z e n ie  p odznaczan ie  przez niego  
n aszych  artykułów  zmys'lonem m ianem , b y le  s łu ż y ły  na pożytek  lub za­
sp ok ojen ie  'c iekaw ośc i polskiej publicznos'ci,  ale t”ego przepuścić  jemu  
niem ożem y, że wini w tera inne dzienniki, w  czem sam grzeszy  Jest  to 
udziałem zaciekłego c z ło w ie k a ,  ze traci pamięć i s ieb ie  odsłania, k iedy  
drugiego chce razić śmiertelnie. P an  Bóg w id o czn ie  chcąc ukarać C z a s  
za bluźnierstwa często  w  nim um ieszczane ,  odjął inu pamięć, a uważajmy,  
ze pamięć jest podścieliskiem rozumu. Quem Deus vu lt perdere , de­
m entit!

—  Po kilku duiach p o g o d y  i c iep ła ,  onegdaj zimno do nas zawitało,  
a dziś na dobre śnieg  pada. Ju ż  to o sw o ić  się musim y z tą m yślą ,  że  
w iosna nasza będzie  przykrą i śnieżną. W o d a  w  W a r c ie  w ciąż p r z y ­
b y w a ,  stan jej w czoraj w”południe p o k a zy w a ł  10 stóp i 8  cali, dziś w p o ­
łudnie 11 stóp i 7 cali. Na przerwach tamy urządzono komunikacją za  
pom ocą czółen.

—  D z iew czę  sześc io le tn ie ,  które się zabłąkało  na dniu 7go b. m. 
imieniem W ik to r ia ,  znalazło  przytułek u nauczycie la  pana R akow icza  
przy  ulicy strzeleckie) pod Num. ‘22 w ty lnym  domu.

W s c h o w a ,  8. Kwietnia — S ła w n y  z achitektonicznego sty lu  pa­
łac książęcy w  R y d z y n ie  i najświetniej w  środku urządzony, b y łb y  o n e ­
gdaj n iechybnie  stanął pustką i ruiną, g d y b y  rychła p om o c  nie ocaliła go  
od pożerających p łom ieni,  które się za ję ły  w jednym  z jego pok ojó w .  
Słu żący  jeden p a łacow y, napaliw szy  w p iecu ,  p ozo sta w ił  przed nim su­
che drzew o i opuści ł pokój. W id a ć ,  że  w ylatujące  rozpalone węgle  
z pieca padły  na d r z e w o ,  zapaliły je i ro z sz e r z y ły  p łom ienie po d w óch  
przyległych  pokojach. S p r z ę ty ,” pod łoga  i belki już w nich gorzały, 
kiedy  b u d ow niczy  Klopsch z Leszna zajęty  stawianiem p oręczy  żela  
znych  na moście prow adzącym  do pałacu  spostrzeg ł,  że  pałac w p łom ie­
niach. P o sk o cz y ł  z robotnikami sw em i do  ob ro n y  pałacu i jeg o  prze  
zorności i pracy winien zamek rydzyński sw o je  ocalenie. O g ień  ogra­
n iczy ł  się na trzech o w y ch  komnatach, w których w szystk o  zgorzało.  
Książe Su łkow ski właściciel zamku, bawi teraz z rodziną swoją w Berli­
n ie ,  dokąd p rzy b y ł  z Drezna. A dm inistratordóbrksiąźęcych d irektoreko-  
n om iczny Martini przyznaje panu K lopsch ow i w y łą czn ie  ocalenie  pa­
łacu.
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Po łagodnej porze ,  którą przez kilka dni cieszyliśmy się, wczoraj 

powstała u nas burza o godzinie 10 z b łyskaw icą ,  która trwała aż do 
północy. Dziś jeszcze wiatr silny n ieustaje i zrządza szkody w dachach 
i oknach.

S z r e m ,  d 9. Kwietnia. — W  tych dniach p rzeprow adzono na Mo 
since kilka łodzi p rzeznaczonych  na kanał obrzański. Tym czasem  łodzi 
tych używać będą na p rzew ożenie  materiału do budow y  kana łu ,  później 
przecie użytemi będą do spławiania drzewa, siana i innych płodów 
z okolic O b rv  na W a r t ę ,  a tą do Poznania.

Ś r o d a ,  d. 8. Kwietnia. — D. 7. b. m. wieczorem o godzinie 10 mie­
liśmy tu b u r z ę . z grzmotem, błyskawicą i deszczem. Na wiatraku lak 
zwanym szpitalnym pod  miastem zerwała burza  dach z trzech stron i cał­
kiem go z ru jnow ała ,  tak że na now o trzeba go będzie odbudow ać.

W r z e ś n i a ,  d. 10. Kwietnia. — Nasz strumień W rz e s io n k a ,  który 
latem w y s y c h a ,  tak wezbrał w  skutek roztopu  śniegów, że dziś nie tylko 
w y s t ą p i ł  * brzegów  swoich, ale jeszcze zalewa całe doliny tak, że się 
nam w y da je ,  iż miasto nasze leży nad znaczną dosyć rzeką. W  tej chwili 
w y j e ż d ż a  ztąd komisya sądowa z fizykiem do K re tkow a pod  Żerkowem, 
celem obejrzenia trupa młodego ch łopaka ,  który  o trzym aw szy  policzek 
od matki padł nieżywy.

Przybyli do Poznania dnia 12. Kwietnia.
B A Z A R :  N e y r e n s  z C h e łm n a ;  K osz utsk i  z J a n k o w a ;  Z a b ło ck i  * J iu k ow k a;  

hr. C zapski  z B u k o w c a ;  hr. B n ińsk i  z S a m o s tr z e la ;  hr. Ł ą c k i  z S I a c h c i n a ;  
N i e ż y c h o w s k i  z G r a n o w k a ;  P s tro k o ń s k i  z W e ł n y .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  Sch m iid e l  z M a k l e n b u r g a ; Cam entz  i Cohn  
z B e r l in a

H O T E L  B A W A R S K I :  S c h o n e ic k  z G u h rau :  P o p a  z W a r s z a w y .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  D o b ie j e w s k i  z P io t r o w a ;  K a m ie ń s k i  z G u lc z e w a .  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  B o ja n o w sk i  z K r z e k o tn w ic ;  K u r n a to w sk i  z D u s in y ;  

hr. S k o r z e w s k i  z C z e r n ie j e w a ,  G o p p n e r  z G o stk o w a ;  V ie r t e l  z M ech ll iu a ;  
S a m u e l  z T o r un ia .

H O T E L  P A R Y  S K I :  D ie h l  z Z l a s a w i c ; R a d o n sk i  z K o c ia lk o w e j  g ó r k i ; ks. 
P a w ło w s k i  z P o t u l i c ; Chiman z S z r e m u ;  K ło s o w s k i  z  D o b r a p o m o c ;  K lo -  
tow sk i  z M y s z k o w a .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Hr. K w i le c k i  z W r ó b l e w a
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Ł a k o m ick i  z M a c h c i n a ;  T s c h a k e r t  z T r z e m e sz n a  ; Z o c h  

z S m o l .  d o ln . ;  W a c h h a u s e n  z P o g o r z e l i c y ;  K o c z o r o w s k i  z M iło s ła w ia ;  
H a r je s  z B r e m y ;  P o h l c  z S tnrogrndu .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  M en zc l  z O w iu s k ;  H artm ann z S ło n io w a .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  G otthard  z R e n d s b u r g a ;  W e g e n e r  z N i f tb u r g e -

r o d e .  , .
H O T E L  E I C H B O R N A :  J o e l  z K i s z k o w a ;  K u ttn er  z W r z e ś n i ;  S o m m e r fe ld  

z N e k l i .
W  m i e s z k a n i u  p r y w u t n e r a :  S c h w a r z  z G u h r a u ,  u l .  beri, nr. Id._________

Teatr miejski.
W  Ś r o d ę  dnia 14. K w i e t n i a  pierwszy raz: 

W dom u  (JU ^ a u f e ) ,  sceny  familijne w je 
dnym akcie przez  Bauernfelda ; po tem : j fło- 
ytlljf W m iłość  (SKeich an ?iefcc), komedya 
w  jednym  akcie przez  Robego. Zakończy  : p ie rw ­
szy raz : WJmarły (ber 33erftorbene), komedya 
w jednym  akcie według francuskiego przez Te- 
nellego. '____________

W y k ła d y  dla Dam  i P a n ó w  
w Hotelu Saskim

dziś we środę,

w galeryi praktycznych wiadomości,
zrana o godz. II . ,  koniec o 1. godz., a w ieczo­

rem o 7., koniec o 9. godzinie.
Ju tro  we czwartek nie będzie prelekcyi.

I”  W  niedzielę duia 17. b. ui. dadzą Arnato- 
row ie  przedstawienie drapia tyczne na k o r z y ś ć  
n i e s z c z ę ś l i w y c h  u J Ś r o d z i e  na Plantaży. 
Początek  o godzinie 4tej po po łudniu .  Biletów 
nabyć  można przed  otwarciem kassy u

J .  ks. Dziekana Mieyla.
W  tych dniach opuścił prasę i jest we w szy ­

stkich księgarniach do nabycia  a mianowicie w 
księgarni N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu. 
K a t a l o g  o g ó l n y  k s i ą ż e k  p o l s k i c h  d r u ­
kow anych  od roku  1830 do 1850 czyli za lat 
dwadzieścia i jeden. Z ebra ł  i w ydał W .  R. C e ­
na 1 Tal. 10 sgr.

T a ż  księgarnia odebra ła  następujące nowości 
polskie, f rancuzkie i niemieckie. Dzieje  ro d zo ­
nych braci L echa ,  Mecha i C zecha  toż ich b ra ­
tanka R usa ,  napisał x. Maciej Maliszewski. Ze­
szyt I. C ena  1 Tal.  Roczników  Polski klima- 
kter IV. obejm ujący  dzieje Polski pod panow a­
niem króla M ic h a łap rze z  W e sp a z y a n a  K ochow -  
skiego. Cena 3 Tal. Listy  z p od róży  po W ł o ­
szech przez K. Gaszyńskiego. C ena  1 |  Tal. 
Córki p rezesa , powieść T r .  Bremer. C e n a  25 
sgr. Rys ckronologiczno - h is to ryczny  państw 
now ożytnych  od V. wieku do dziś dnia, u ło ż o ­
ny przez Alexandra Zdanowicza. C e n a  1 |  Tal. 
W y b o r y  najciekawszych pod róży  i odkryć  w r ó ­
żnych  częciach świata dla m łodz ieży  3 Tom y. 
C e n a  4 Tal .  T rzy  powieści przez  M. S k o tn i­
ckiego 2 Tom y. Cena 1 Tal

Histoire de la monarchie en E u ro p e  par  Fr. 
Lacom be lier  vol. C ena  2} Tal. Les ennetnis 
de Voltaire p a r  Ch. Nisard. C ena 2 i  T al  Vo 
yages et recits par  le Dr. Y uan  2 vol. 2 Tal.

®ic fatolifóan 3 tite«ifett im neunjeljnten 3afrłju«* 
bert Don Montalembert (tu3 b. franj. son K. B. Rea­
ching 25 @gt. T. Fr. Neumayr’s S. J .  ©efcbidĄS* 
prebigten uber ben 33uj3pfalttt Miserere. 9łeu herauS; 
gegeben »en Mn. Auer. 24 @gr. 23oIfópabagogtf, b. 
h. JKIgetiteine mftćinblicbe (StjieljitngSlefltc nac& i)eu 
©runbfe&enber tatolifcben Sircfce uon J. II. beSamfe. 
27 @gt. SSer^attbluttgen be3 6ten ©eiieral-'SSerfattu 
lung bej fatolifcben qSereiiteS Seutfchlanbś am 21. big 
23. September 1842 $u anfinfter. Hmtlitfcer Scrip t.  
16 © gr.

W dniu 11. Kwietnia 1853 rozstała się z tym 
światem W n a  J ó z e f a  L a w i c k a ,  dziedziczka 
B z o w a ,  p rzeżyw szy  lat 66.

M łodzieniec mający należyte przygotowanie 
naukow e i świadectwa lub rekontendacye, znaj­
dzie zaraz umieszczenie w księgarni N. Kam ień­
skiego i Spółki w Poznaniu.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A  
końcem podziału.

S ą d  p o w i a t o w y  w O s t r o w i e .
W ydz ia ł  I.

D o b ra  szlacheckie M i e d z i a n ó w  w powiecie 
O  d o I a n o w s k i m p o ło ż o n e , należące się suk- 
cessorom po A n a s t a z y m  P r u s k i m ,  oszaco­
w ane przez Landszaftę na 32,783 Tal.  1 sgr. 8 fen. 
w łącznie b o ru  na 1386 Tal. 5 sgr. 7 fen. otaxo- 
w anego , wedle taxy ,  mogącej być przejrzanej 
w raz z wykazem hypotecznym  i w a r u n k a m i  
w R egis tra turze ,  mają być  d n i a  17.  C z e r w c a  
1853. przed południem o godzinie lOtej w miej­
scu zw ykłem  posiedzeń sądowych sprzedane 
k o ń c e m  p o d z i a ł u .

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni w zy ­
wają się, ab y  się pod tiuiknieiiiem prekluzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym .

O s t ró w ,  dnia 26. Listopada 1852.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Buda dawniej do pobierania drogow ego słu­

żąca, ua B erdychow ie przed b ram ą Kaliską p o ­
łożona, ma być sprzedaną w d rodze  publicznej 
licytacyi w celu rozebrania najwięcej ofiarują­
cemu.

T y m  końcem w yznaczony  t e r m i n  na  d z i e ń  
22.  K w i e t n i a  r. b. przed po łudniem  o godzinie 
11. przed Sekretarzem  miasta Panem Z e h e  na 
R a tuszu , na który w zyw am y chęć kupna mają­
cych. W a r u n k i  są w naszej Registra turze do 
przejrzenia.

P o z n a ń , dnia 29. Marca 1853.
M a g i s t r a t .

Majętność w Królestwie P o l s k i e m  pod T o ­
runiem , z 10,000 mórg z łożona ,  (m iędzy które- 
mi jest 5000 mórg la su ,)  z gorzelnią, browarem, 
czynszami 1000 Tal. rocznie przynoszącemi, 
składająca się z jednego miasta, dwóch wsi,  
przynosząca w propinacyi i laudemiach około 
700*0 Tal.  roczn ie ,  — jest z wolnej ręki do  Sgo 
Ja n a  r. b. do sprzedania. O  warunkach d o w ie ­
dzieć się można u fW~. Stefańskieyo 4*  Cp. w  Poznaniu.

W  tymże domu można się także dowiedzieć
0 szczegółach sprzedaży jednej wielkiej majęt­
ności oko ło  B y d g o s z c z y ,  i kilka mniejszych 
majętności, i o paru  dzierżawach.

G ru n t  wraz z budynkam i i stajniami, p o łożo ­
ny na Małych G arbarach  p o d  Nr. 19 nad k an a­
łe m ,  s tosow ny na farbiernią lub garbarn ią ,  jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższych szcze­
gółów  udziela się tamże.

P oznań ,  dnia 11. Kwietnia 1853.

Ł O T E R Y A
Do dnia 15. t. m. losy  ua klassę 4. loteryi b ie­

żącej w ykup ione  być powinny, gdyż ciągnienie 
dnia 19. się rozpoczyna.  N iew ykup ione  losy  
dalej sp rzedane będą.

N adko lek to r  Fr.  B i e l e f e l d .
1 w tym roku  mogę pewną ilość rozmaitych 

d ob rych  i wielkich krzów  do ozdoby  służących
1 kwiatów, jakoteż  roślin krzew iących  i pnących 
się, niemniej wielkie k r z e  m a l i n o w e  z mego 
ogrodu  sprzedać. K a r o l  S c h o l t z ,

p rzy  ulicy St. Marcińskiej Nr. 59. A.

Towarzystwo Szląskie zabezpieczenia od ognia,
kapita ł yw arancyjny : dwa miliony Talarów.

T o w arzy s tw o  przy jm uje  zabezpieczenia po wsiach i miastach po tanieli i stałych premiach 
na nieruchomości i ruchom ości,  sprzęt żniwny i ż y w y  inw entarz  wszelkiego gatunku.

Bliższą w iadom ość udzielą ustanowieni Agenci w miastach pow ia tow ych ,  i w P o z n a n i u  
podpisany  g łów ny  Agent tow arzystw a J ł. B a u e r ,  pod  Nr. 83. ulicy Zamkowej.

M Ł O C K A R N I E .
Kto ma p rzekonanie  o uży tku  dob rych  i prak 

tycznych  młockarniach p rzenośnych ,  i życzyłby  
sobie mieć na czas s iew u ,aby  mnie doznać zaw o­
du ,  upraszam o łaskawe wczesne zamówienie, 
a lbowiem opóźniając się na ostatni czas trudno  
mi będzie nagle zadosyć uczynić żądaniom.

Polecam  się zarazem co do innych narzędzi 
ro lniczych i maszyn różnego rodzaju.

J F .  j f l e i s n e r ,  B udow niczy maszyn 
w  G ultow ach  pod Kostrzynem.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .
D n ia  II .  K w ie tn ia  1853.

U W IA D O M IE N IE .
Mój skład cukru  uzupełnionym  został piękne- 

mi gatunkam i:  melisu, fa ry n y  b ia łe j ,  żółtej i 
b runatne j w znacznej ilości.

Poznań, duia 11. Kwietnia 1853.
J . N.  P i e t r o w s k i ,

________ ' Hotel a la ville de Róme.

U J. A f f e l t o w i c z a  można się natychmiast 
dowiedzieć o miejscu dla ucznia w handlu. 

Chwaliszewo Nr. 8.

P rzeniósłszy Handel mój yrzebicn i wła­
snej fabryki z ulicy Szerokiej Nr. 18. do domu
MŁóniysberyeroweJ pod  \ r .  $>#.
w r y n k u ,  upraszam o dalsze łaskawe względy.

O s w a l d  N e u f e l d .

P o ży czk a  rz ąd o w a  d o b r o w o l n a ...............
dito z roku 1850............
dito z roku 1852.............

Obligi d ługu sk a rb o w eg o .......................
dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej . .
dito miasta B e r l i n a ...............................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito Prus Wschodnich . . .
dito P om orsk ie ......................
dito W .  X. Poznańskiego. .
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . .
Ji to Sz ląsk ie ...........................
dito Prus Zachodnich

Bilety rentowe P oznańsk ie ....................
L o u i s d o r y .........................................................
Akcie  kolei żelaznej Starog. Poz nańsk .
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CENY TARGOW E
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy ,  szefel . . . . . . . . .
Z y t a , s z e f e l ....................................
Jęczm ien ia ,  s z e f e l ..........................
Owsa,  s z e f e l ....................................
T a ta rk i ,  s z e f e l .................................
G ro c h u , s z e f e l .................................
Z iemniaków, s z e f e l ......................
Siana, centnar  .................................
S łomy, k o p a ....................................
Masła , garniec  ......................
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 JT ra l .

D n ia  11. K w ie tn ia .
1853. r.

od
tal. jsirr

I do 
I tal. 1 «Krlfn

2 4 6 2 13 4
1 23 4 1 27 9
1 18 10 1 23 4
1 1 2 1 5 8
1 12 2 1 16 8
2 — — 2 2 2

— 15 — — 17 6
— 26 — ___ 28 __ _
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2 — ___ 2 5 —
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